
Całoroczny abonament na TRZECI 
MAJ to jest 48 N. wynosi Ir. 12; 
na n. 24 fr. 7; na n. 12 fr. 4.
Trzeci Maj wychodzi raz w tydzień.

Ogłoszenia, prywatne umieszcza 
za opłata 50 centymów od wiersza.

Wszelkie pisma i przesyłki piefcM*« 
żne adressowane być mają • à la re- 
¿action du TRZECI MAJ, 12 
passage Tivoli, à Paris.

Mandaty pocztowe wysławiane 
być mają na imię Mr Adolphe.

11 MARCA 1842.

Powiedzieliśmy nieraz i często powtarzamy;— że aby 
Polska z jakiejkolwiek zewnętrznej okoliczności korzy­
stać mogła, aby zespoleniem własnego interesu z jaka­
kolwiek obca sprawą, łatwości lub siły przysporzyć sobie 
mogta; — potrzebną jest Jej conditio sine qua non, wła­
dza, wyraźny rząd, własny gabinet. Pod tym warunkiem 
niebraknie Polsce sprzymierzeńców, niebraknie i pomy­
ślnej do działania pory.' Ale pamiętajmy, że bez zadość 
uczynienia temu warunkowi, wszelkie zewnętrzne rachu­
by, wszelkie na zagranicę widoki, są tylko czczą manią 
dyplomatyzowania, są symptomatem zgubnego w Polsce 
przysądu cudzej łaski. Przesądu który, przygotowali 
ułatwił rozbiory Polski, który wśród pół wieku niemal 
trwających przerodzili starej Europy, oswobodzić się 
Polsce niedozwolił—który nareszcie wytrącił broń z rę­
ki, siedem-dziesiąt tysiącom zbrojnych Polaków. Wszel­
kie inieruacyonnlne stosunki, opierają się na wzajemnych 
zobopólnych tylko korzyściach, nic tam ani darmo, ani 
na kredyt nawet wytargować niemożna.— Czy stosunki 
internalionalne, tak jak je świat dziś pojmuje, opierają 
się na mniej lub więcej moralnej podstawie? Czy tchną 
sauiolubslwem lub czyli raczej są one miarkowane, ko­
niecznym względem na własną każdego konserwacyą?— 
Próżno byłoby o tein rozprawiać, skoro łakium jest wy­
raźne i wątpliwości żadnej nieulega; w polityce bowiem 
kto « w gapia grać niechce, » ten służyć się musi tern, 
co jest, a nie gonić za tern coby być powinno. Pija 
desyderya w sumę aktiwów porządnego rachunku, wcho­
dzić niemogą i niepowinny.

Powiedzieliśmy i to także, że rządu dowolnie ustano­
wić zimprowizować niemożna ; że go żadna kolerya, 
żadna partya, żadna doktryna Narodowi go nienarznci, 
że władza w kaźdem myślącem społecpeństwein, wyrabia 
się sama przez się biegiem czasu, wypadkami i tradycyą, 
że cały rozum publiczny narodu zależy na tem tylko, 
aby ten owoc swej własnej wewnętrznej essencyi, po­
znać, ocenić a nareszcie wzmocnić swem posłuszeń­
stwem i swą uległością. Wszelkie na innej drodze za­
mierzone próby, wszędzie i zawsze przyprawiały i przy­
prawiają narody o ciężkie nader klęski, które w miarę 
istniejących już zkąd innąd trudności i niebezpieczeństw, 
wiodą do śmierci i upadku. Niebraknie nam w tej 
mierze własnych a uderzających przykładów. Z lego 
powodu stanęliśmy i stojemy w obronie władzy de facto. 
Wyrażenie to niepodobało się, a raczej z trudnością zro- 
zumianem być mogło od Polaków, którzy nawykli wszys- 
ikiego oczekiwać i wszystko przyjmować z cudzej tylko 
ŁASKI •

Dziś przecie możemy już śmiało cieszyć się wielkiem 
i\a •<S^°. ICWan’e na'ye.t postępem publicznego rozsądku; 

zis już coraz bardziej długo zapomniene w Polsce wy-

Roh IIP', Oddział I.

obrażenia rządowości przebi jają się z odmętu anarchi­
cznych uprzedzeń i przesądów ; — dziś więc i pojęcie 
władzy de facto, znajduje więcej nierównie przysposo­
bione umysły, niżeli do tego urzędowe organa stronnictw 
przyznać się chcą,— idzie teraz oto, aby to-co już jest 
umyśle w pojęciu, przeszło w czyn.

Jeżeli z domowych względów, władza de facto 
to je władza jak powiadamy, wyrobiona, czasem, wy­
padki itp. ani zastąpić, się ani usunąć się nawet dowolnie 
niemoże, jeżeli staje się ona konieczną do funkcyów, 
wewnćtrznego życia narodu; to tem widoczniej zastąpić 
jej niepotrafi żadna improwizowana lub narzucona na­
rodowi magistratura; tam gdzie idzie o jakiekolwiek ze- 
wnętzne kombinacye lub umowy. Codziemcy bowiem 
o ile są dobrej wiary, o ile podstępnie na cudzą szkodę 
działać niechcą, o tyle cenią oni każdy naród,każde spo­
łeczeństwo, wedle tego co, że się tak wyrazim, pod zmy­
sły podpada co wątpliwości nieulega, wszelkie zaś rzeczv 
wątpliwe czasowi do wyjaśnienia zostawując. I tak np. 
My sami Polacy, jakiekolwiek którego z nas mogą być 
życzenia i skłonności względem stronnictw we Francyi, 
traktować wszakże o jakąkolwiek dżisiejszą rzecz, nie- 
chcielibyśmy z kim innym we Francyi, tylko z rządem 
istniejącym Jakbyśmy sami względem drugich po­
stępowali, tak przypuścić musiemy że i inni względem 
nas postępować muszą. Polska, o ile ulegając obcym 
rządom,jest już tem samem rzeczą niedokładnie oznaczo­
ną, o tyle ma ona wielkie już trudności wchodzenia w u- 
kłady, umowy itp., dla tego w ogólności mniej na zewnę­
trzne pomoce, więcej na własne oglądać się powinna siły. 
Nie idzie zatem, aby Polska swej wagi w ogólnem Euro­
pejskim rachunku mieć niemiała;—toć wszakże musi Ona 
wystąpić w swej właściwej, a rzetelnej indywidualności. 
Owoż ta odrębna indywidualność Polski, leży jedynie 
w jej prawie historyi, obyczaju, tradycyach itp. Na tem 
to właśnie stoi, z tego wyradza się i każda władza 
de facto; i dla tego w każdym najechanym ujarzmio­
nym narodzie, jedynie władza de fakto, obcym znajomą 
i zrozumiałą być może, ona jedynie przedstawia obcym 
pewne a konieczne przy każdej umowie lub kombinacyi 
gwarancye. O ile inaczej się dzieje, o tyle niezawodnie 
słabsza strona, to jest naród najechany, jest tylko ofiarą 
lub narzędziem. Mieliśmy tego dowody za Napoleona. 
O ile więc więcej Polska posiada możności skombinowa- 
nia zespolenia interesu swegoz obcą jaką sprawą, o tyle, 
wyraźniej, ściślej trzymać się powinna władzy, jaka się 
w niej de facto wyrobić potrafiła.
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Tego obowiajku dopełniając, niemogłem ominąć JOXiężuy 
Czartoryskiej, która z dobrocią i troskliwością macierzyńską 
czuwała nad potrzebami mojego syna , opatrywała 
w lekarstwa itd. — Wdzięczność dla Jej wysokich uczuć 
godnych naśladowania, zachowam do grobu. — Pomimo to 
jednak niewiem dla jakich powodów, dziennik poitierski 
zwany Demokrata, w Nekrologu umieścił wyrażenia co do 
JOXiężny Czartoryskiej, zupełnie nieodpowiednie, ani moim 
chęciom, ani prawdzie, i dla tego niniejszym listem czuję się 
być obowiązanym oświadczyć, że te wyrażenia niepodzie- 
lam.

Upraszam wię Szanownego Redaktora, aby niniejsze moje 
oświadczenie raczył umieścić w Dzienniku swoim.

Paryż, 8 Marca 1842.
Zostaję z głębokim szacunkiem 

J. W. TOMKIEWICZ,
Major.

ftoresjiosnieBseyc.

17 Lutego 1842 Ateny.
Ktokolwiek z uwagą, choć najpobłażliwszą, patrzał na 

obroty rossyjskiego gabinetu, ten bez trudności odgadnie 
czyj palec kreślił w Ateńskiej gazecie Ajon (pod datą20 Gru­
dnia 1841) i winnych tego samego ducha dziennikach, za­
czepne przeciw katolicyzmowi artykuły, całą samozwanną 
błahoczestyą przeciw kilku spokojnym duchownym w Grecyi 
wichrzące. — Coż dziwnego, że w owej Grecyi, gdzie naj­
wcześniej wiara Chrystusowa zakwitła, wyznanie katolickie 
najczęściej Ewangeliczne i porządkowe, zachowało 22900. 
zwolenników? że gdzie się liczy dwadzieśeia-trzy tysięcy 
katolików, po różnych wyspach i lądach rozrzuconych, tam 
jest arcybiskup w Noscos, biskupi w Syra, Tynos i Santorino, 
a 78 xięży, 43 kościoły, 2 seminarya i 25 nowicyuszów; 
(wszak owa fanatyczna niby Turcya nie skarży się choć na 
jednej górze Atos znosi 2000 greckich kalojerów). Czyliż atoli 
stolica S., niegroźny ów dla królestwa greckiego poczet 
wiernych, przemocą ku swojej nakłoniła uległości ? czy 
używała dla nich przymusu? bynajmniej..— Czy w walce o 
wolność Hellady,Grecy katolicy mniej byli gorliwi jak Grecy 
schyzmatycy ? nie zaiste.—: Czy w ostatku-czasu wojny grec­
kiej, mniej katolickie niżli odszczepione narody sprawie Hel­
lenów, oiiar i skutecznej przyniosły pomocy? i to nie.— 
Skąd więc na raz w Grecyi takie dzwonienie na gwałt prze­
ciw katolicyzmowi ?— Nie dziwna że odzwięk moskiewskiego 
kałakołu powtórzył się w Atenach, bo oddawna wiemy ja­
kim organem Rossyawnowej Helladzie przemawia.—Odda­
wna wiemy, widzietny, dotykamy jak upornie i śmiało poli­
tyka rossyjska używa duchownej dźwigni, i przywłaszczone­
go przez Cara Piotra tytułu głowy wschodniego kościoła, 
na cele dalszych przywłaszczeń i dziennych grabieży. Stąd 
równym dla niej wrogiem zwolennik, stolicy S°-Piotra, jak 
cichy protestant, jak wyznawca Alkoronu, skoro jej materyal- 
tiemu żyrowi jest zawada.— Dziś pioruny miota na katoli­
cyzm, bo on jeden ma jeszcze dość siły, czerstwości i przy­
szłości przed sobą, aby wrącz stanąć na zawadzie jej, nigdy 
niesystemu,łaknieniu,ziem i mórz i cudzego dobytku. Podży- 
ganie wojny religijnej w Grecyi przeciw katolikom, wTurcyj 
przeciw Muzułmanom, prozelityzm w Armenii, a wytępianie 
Unii, prześladowanie katolicyzmu w Polsce i Georgii, za- 
wziątek na protestantyzm i podkopywanie go w Kurlandyi i 
Liwonii, to są stygmata duchowych nauk Rossyi; a piętnem 
jej nauki stanu pod obecnym Rządem, jest polityka namię­
tności, a z tych, co najlichsze, to jest: zemsty w Polsce, prze­
twarzania się gdzieindziej. X.

Treścią zaś obojga jest : iż trzeba poranić i zdławić Tur- 
cyą, bo machometańska;—przetrzebić Liwończyków, bo pro­
testanci; — wytępić Polaków, bo katolicy. — Lecz z lakierni 
zasadami stanu, jakaż rękojmia dla innych ludów i państw 
Europy? jaki dla nich widok w przyszłości? Gdyby żywotny 
katolicyzm i męczeńska Polska niestały strażnicą, warownią 
dla wiernych i niewiernych — gdyby ów łagodny acz poma­
wiany katolicyzm, i ta Polska mimo swe rany i kalectwo, 
niebyły Wschodowi i Zachodowi zagrodą przeciwko zawiei 
sybirskiej śnieżnej ?...... (*) XX,...

SHoauesicnia Literackie i IiiSłliograisezne.

(Dokończenie.)

— Liczne dziennikarstwo warszawskie pomnożyć mają znowu 
dwa nowe pisma czasowe : Jutrzenka Piotra Dubrowskiego , 
mająca wyłącznie być sławiańszyźnie poświęconą i wychodzić 
dwa razy na miesiąc, w połowie w rossyjskim, w połowie 
w polskim języku, \Roczniki krytyczne Henr. Lewcsłama, dwa 
razy na tydzień zapowiedziane. Pierwszy z nich pan Dubnowski 
zamieszkały w Warsawie, literat rossyjski , zamieszcza często 
w pismach petersburskichdoniesienia o polskiem piśmiennictwie, 
a w warszawskich o rossyjskiem.— Biblioteka Warszawska 
wycbodić będzie w roku następnym. Cieszymy się, że nieust-aje 
to ze wszech miar dobre, i niezawodnie najlepsze z pism war­
szawskich, i jeżeli jeszcze czego życzyćby mu należało, to po­
lepszenia oddziału krytycznego, który często nader jest mier­
nym , jak bardzo sprawiedliwie czyni uwagę p. Kraszewski 
w jednym z ostatnich numerów Tygodnika Petersburskiego.

Od nowego roku zaczął wychodzić miesięcznemi zeszytami, 
w czterech arkuszach z okładką nowy Lwowianin. Wydawca 
powiada , że przy współdziałaniu kilku światłych mężów, sta­
rać się bęzie pismo swoje podnieść do rzędu lepszych tegoczes- 
nych. Podzielił je na cztery oddziały : Oddział krajowy w pier­
wszym zeszycie. zawrzeopiócz wstępnej przemowy wierszem: 
Powieść z r. 1634 pod nazwą : P. Walenty Urbański, czyli 
na/azd Żukowa , oraz Notę biograficzną o hetmanie Jabłonow­
skim , przez Teresę xiężniczckę Jabłonowską. — Oddział za­
graniczny zaczyna się poezyją z Wiktora Hugo, wschodnich 
ballad Blask Kiężyca, przekładu Wikłonowicza. — Bedumi i 
lew puszczy, opowiadanie naocznego świadka. Fronkensztajn, 
Zamek jciąiąt Esterchazych , przez X. B. Semiramida , skie 
historyczny przez M. Michalewicza.. —Trzeci oddział obej­
mie literaturę , a w czwartym zamieszczona będzie politechnika 
to jest Wynalaskiw domowym gospodarstwie przydatne.

Poezyje Bohdana Zaleskiego. (Wydanie Edwarda Raczyńskie­
go, (Poznań 1841 sir. 287). Zbiór ten obejmuje Dumy a dumki 
Bobdanowe, ksiąg dwoje, i Kilka wiośnianek t Szumck. Nie 
wiele ze znanych dawniej poczyj umieszczona w tym zbiorze , 
są to prawie same nowe utwory. Owa lekkość nnśli, owa cza- 
rodziejskość stylu , ten sam duch pieśni gminnej, to samo na­
miętne przywiązanie do rodzinnej Ukrainy , które polubiliśmy 
w dawniejszych , cechują po większej części i nowe utwory 
tego prawdziwego Bojara (wieszcza) ludu ukraińskiego. — Wy­
glądamy niecierpliwie dalszych przyobiecanych nam tomów.

P. J. J Kraszewski ogłosił drugi oddział pisma Atliunacaw, 
myśli je rozszerzyć wiadomościami dolyczącemi się ogółu sła- 
wiańszczyzny , i umieszczać także artykuły w pobratymczych 
narzeczach słaviańskich , obok z przekładem polskim. W tym

Szanowny Redaktorze.
Po zgonie śp. mojego syna Ludwika Tomkiewicza, czułem 

się być obowiązanym oświadczyć przez dzienniki najczulsze 
podziękowanie Ziomkom, którzy w jakikolwiek sposób przy­
chodzili w pomoc bolesna chorobą obciążonemu synowi.—

(*) Co się w tym artykule rzekio we względzie Dzienników Ateńskich, to ¡ró­
wnic da się zastosować do mniemanej protestacyi z Bośnii przeciwko prozetyli- 
ztnowi machometańskiemu w n. 17 augsburskiej powszechnej gazety (i84a). 
Dziś Machometanie apostołami ? — to nowina ! — Przypisek Redakcyi.
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celu w wydanym osobno prospekcie,wzywalileratów rossyiskich, 
czeskich i piszgcych w innych narzeczach sławiańskich by mu 
chcieli pomocy swej udzielić. Podobną, na wzajemności sło­
wiańskiej uzasadniony myśl powziął p. Dubrowski w Warsza­
wie ogłoszeniem pisma swego Jutrzenka., o którem dodatkowo 
to jeszcze namieniamy , że takowe mieścić będzie artykuły do­
tyczące siew ogóle literatury sławiańskiej, żywoty znakomitych 
sławiańskich pisarzy, podania ludu, pieśni, przegląd naj­
nowszych dzieł w narzeczach sławiańskich i wiadomości i opisu 
sławiańszczyzny. Lubo to pismo w Rossyjskim i Polskim na­
rzeczu wydawanem będzie, wszelako wiadomości z Litwy i Ros- 
syi jako ciekawsze dla sławian zachodnich tylko po polsku 
umieści.

W Warszawie ogłoszono pismo francuskie polityczno-litera- 
ckiej treści. Glancpr de Varsovie.

Pan Jan Barszczewski w Petersburgu zapowiedział swój No- 
worocznik Niezabudka także na rok 1842*

Księgarnia Schlettera w Wrocławiu zamierza wydać wszystkie 
dzieła Tadeusza Czackiego.

(Rozmaitości Lwowskie.)

ROZMAITOŚCI.
---- tassas— ' ■

LITERATURA SŁA.WIAŃSKA 

w College de France
fok drugi

ŁEKCTA IV.

thiia 4 Stycznia 1S42.
Najmniej znanemi w historyi są wypadki, które wstrząsały pół­

noc w i7 wieku. Polacy zajęci walką nic mieli czasu do zgłębienia 
tajnych przyczyn wydarzeń, a tem samem mniej jeszcze do ich opi­
sania i historycznego przekazania. A kiedy Rossyanie i Czesi owo- 
czcśni milczą, potrzeba było radzić się pisarzów obcych, ci zaś pra­
cując po większej części dla interesów Szwedzkich i książąt Bran- 
deburskich, interesów przeciwnych Polsce, przekrzywili nadzwyczaj 
historyą.

Szwedzi jako protestanci, znali już ważuość opinii publicznej , 
zakupywali pióra ludzi stanu , wynajdywali nawet zwycięzlwaj 
w dziennikach owoczcsnych znajdują się opisy wwgranych przez 
Szwedów bitew, które nigdy stoczoue nie były ; sławny Puftendorf 
zrobił nawet kilka rycin przedstawiających oblężenia wymyślone , 
wielu miast fantastycznych zdobytych szturmem. Jedyne źródła 
historyi tcgoczesnej , archiwa Polskie zaginęły w pożarze , a co 
uratowano, przepadło ostatecznie w grabieżach moskiewskich. 
W tym względzie zatem, jeszcze trzeba radzić się pamiętników.

Mówiłem o pamiętnikach, którem nazwał hcroicznemi, których 
postać odbija się od tych, cośmy świeżo rozbierali noszących ce­
chę mieszczańskiego romansn. Nieszczęściem krótkie te pamiętniki 
są rzadkie i pisane po łacinie. Pisarz sądził zapewne, że język zwy­
czajny czasu, niższym był od powagi przedmiotu. Przedmiot ich 
dotykalny nie ma wielkiej ważności ; jest to rzecz o oblężeniu i 
obronie malej twierdzy, zajmującej kilkaset prętów w przestrzeni ; 
mała załoga odpierała w niej kilka tysięcy Szwedów przez kilka 
tygodni. Ale miejsce to jest słynne, znane od wszystkich Słowian, 
jako miijsce pielgrzymowania, rodzaj Casa san ta de Loretlo dla 
Slawian. Rzec można że ta obrona przez wpływ swój, i swe na­
stępstwa niewyrachowane jakie pociągnęła, wywarła się stanowczo 
na losy Polski.

Aby pojąc i ocenić ważność lego opisu , przypomnimy w kilku 
slowch,wypadki z panowania Jana Kazimierza a szczególniej z rokn 
1655, który się zdawał grozić w tym czasie śmiercią poetycznego 
bytu Polski.

Izeczpospolila znalazła wtedy w łonie sw;ojem dwóch przeciwni­
ków strasznych , Kozaków i Księcia Brandeburskiego. Wiecie już o 
przyczynach politycznych buntu kozackiego : osłabienie moralne 
Rzeczypospolitej zrywało wszystkie węzły jednoczące ten lud 
z Polską. Polska nie miała już ani apostołów, ani wyznawców, nie 
mogła przeto mieć nadziei nawrócenia kozaków, ani zniszczenia 
żywiołu greckiego u tego ludu. Jezuici władnący wychowaniem 
ogólnem, do takiego posłannictwa wtenczas nie byli zdolni, ich 
zakład wyrodził się; nawykli walczyć u dworu szlachtę kalwińską 
i luterską , iść w zapasy dyplomatyczne z sektarzami , nabyli oni 
pewnej obłudy niewinnej , lecz nader szkodliwej : usiłując pod 
powierzchownością ogłady i grzeczności, ukrywać prostotę życia i 
rzeczywistą surowość obyozajów.

Przybyli więc do ludu pasterskiego i wojennego, przynosząc 
swój ton ogładzony i rozwolniony, kiedy w kazaniach publicznych 
wedle zwyczaju zachowali styl nadęty, nastrzępiony, pełny postaci 
krasomówczych.

Zakonnicy zdolni wywrzeć wpływ daleko silniejszy, upadli pod 
przewagą Jezuitów, nie mieli ich cnót. Łatwość niezmierna życia 
wśród ludu gwarnego , gościnnego i dobrodusznego podobała się 
mnichom ; udali się za nią do ospalstwa, zamiast do usiłowań mo­
ralnych, niesłychanych dla zachowania obyczajów zakonnych.

Tak tedy Kozacy, nawet pod względem religijnym stali się prze­
ciwnikami Polski niepojednanemi.

Panowanie Jana Kazimierza rozpoczęło się wojną straszliwą , 
potyczki pod zóltemi-wodami i Korsuniem zakrwawiły Ukrainę, 
Nareszcie sam Król na czele całej szlachty wydał bitwę pod Be- 
resteczkiem , ostatnią bitwę czasów nowożytnycli, w której jazda 
Europejska zmierzyła się z Azyatycką, 3oo,ooo, konnicy walczyło 
przez trzy dni. — Polacy odnieśli zwycięztwo zupełne ; lud Kozac­
ki poddał się, ale naczelnicy uniesieni interesami samolubnemi sta­
rali się oprzeć na Rossy i iTurcyi, co popchnęło Cara moskiew­
skiego do wydania wojny Polakom.

Wojska moskiewskie najechały więc Polskę ze strony Litwy, 
dobyły twierdzy Polocka, Smoleńska , i usodowili się w stolicy 
Inf.ant.

Z drugiej strony Król Szwedzki Karol Książe dwóch Mostów, 
zapragnął także części zdobyczy.. Szwecya wtedy dotykała posia­
dłości Słowiańskich przez Pomeranią, przez Brcmen , Weismar , 
które był zdobył Gustaw Adolf.—Karol więc stanął na czele strasz­
nej armii, przed którą drżała Europa na czele weteranów wojny 
30 letniej. To wojsko wysłał na zajęcie Wielko-Polski i jedno­
cześnie zajął Gdańsk i wylądował w Szczecinie z wojskiem rezer­
wowym : na pomoc sobie przyzwał jeszcze z głębi Siedmiogrodu 
Księcia Sławiańskiego, niejakiego RakocegO, człowieka przebie­
głego i przedsiębiorczego. Teń Rakoćy najechał Podole na cze­
le 5o,ooo i opanował Krhków. Wojska Litewskie, ohsaczone 
źćwsząd, i sądząc iż nie ma innego ratunku poddało się, ogła­
szając Karola Królem Polski. Malkontenci, a jest ich zawsze 
nie fnało , użyli tych okoliczności na zemszczenie się na swym 
Królu. Szlachta Wielkopolska zatknęła także sztandar Szwedzki, 
tak Jan Kazimierz opuszczony przez wszystkich, musiał porzu­
cić ziemię ojczystą , uszedł za granicę i skrył się w Szląsku. 
Nie było Polski na mappie Europy.

Wśród tych wydarzeń , oddiał Szwedzki poszedł na opano­
wanie twierdzy Jasnej Góry, dla złupienia skarbów zebranych od 
wieków w tern miejscu słynącem. Sądzóno, że zdobędą ten zamek 
przez napad, nieprzewidywano że całe szczęście Szwecyi rozbić 
się miało, o ten głaz,- na którym wznosił się klasztor Jasnej Góry. 
Nieprzyjaciele znaleźli w klasztorze, męża, jedynego może co był 
zdolny wznieść się nad wszelkie względy wojskowe i polityczne , 
pozostać wiernym Ojczyźnie, który miał duszę niezłomną i najsil­
niej yzą w Polsće ; uderzając na niego zobaczyli i widzieć dali co 
za potęgę posiadał. Ta wałka podniosła go tak wysoko, że cała 
Polska ujrzała i poznała w nim Jawoszczyt oporu, przykład za któ­
rym iść był powinien Polak każdy. Ten odzew do współczuciów, 
w moment zlał Polaków w uczucie jedno, i stali się niezwycię- 
żanemi.

Mąż ten nazywał się Augustyn Kordecki : był to przeor księży 
Paulinów zamieszkujących klasztor Jasnej Góry, sam zostawił nam 
opis z prostotą górną bohatera.

Przeczytam kilka ułomków' z początku dla dania wyobrażenia 
jego stylu.
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« Jest w Mało-Polsce, wdyecezyi krakowskiej, mała góra na­

zwana od niepamiętnych czaów Jasną górą (clarus mons). Wędro­
wnik postrzega ją zdała, gdyż panuje nad rozległemi równinami, 
zniżając lię w lekkiej pochyłości na pewnego gatunku płaszczyznę 
skalistą , stanowiącą jej podstawę. Jasna Góra słynie w narodach 
Sławiańskich dzięki obrazowi cudownemu Matki Boskiej zachowa­
nemu w kościele klasztornym pustelników S° Pawła. Podług poda­
nia Sty Łukasz,odmalował ten obraz na drzewie (tablicy, która się 
znajdowała w domu niegdyś Nazareth).

Naprzód tedy oddział nieprzyjacielski dowodzony przez Hr. 
Wejhertz przybył i wezwał Rządzcę do ustąpienia z twierdzy i 
oddania jej ¡w ręce posłannika Generała szwedzkiego. Zakonnicy, 
po naradzie postanowili zamknąć wszystkie wyjścia i nie wpuścić 
heretyków. Hrabia Wejhertz dowódzca Szwedów był Polak, który 
przeszedł na stronę nieprzyjaciół, a więc słowa mnichów przygoto­
wanych na śmierć w obronie ich Króla i Religii były dla niego 
gorzkim wyrzutem : powziął zatem śmiertelną ku nim nienawić, 
i postanowił zniszczyć to gniuzdo, szalonych, jak się wyrażał.

Po dwóch szturmach, nie dokazawszy nic przeciw twierdzy 
zbudowanej jakeśmy rzekli na górze skalistej , zdał sprawę Gene­
rałowi Miller, który wnet przybył z 4,000 ludzi dzielnego wojska 
i 20 działami polowemi. Niebyło zaś w twierdza więcej jak 68 za­
konników, 160 żołnierzy i 5o szlachty polskiej z ich rodzinami to 
jest 400 ludzi zdolnych do broni. Twierdza była dobrze opatrzo­
ną. W Polsce sami tylko Zakonnicy znali tajemnicę urządzenia 
czegoś , i fjedyria forteca w dobrym stanie była w ręku pustelni­
ków S° Pawła,

Generał Miller posłał natychmiast posłannika grożąc zakonnikom 
użyciem środków gwałtownych , jeśliby się nic poddali. Posłał leż 
do nich wielu panów polskich zc strony szwedzkiej, aby ich na­
kłonili w ich interesie do zaniechania oporu. Wedle prawa wojen­
nego przyjętego w lej epoce i wykonywanego wszędzie, załoga 
broniąca twierdzy oprzeć się niezdolnej, karaną była z całą suro­
wością prawa żołnierskiego ; załogę przebijano , a dowódzcę wie­
szano. Szwedzi zaś wiedli wojnę najokrutniej i nienawidzili szcze­
gólniej zakonników katolickich. Pustelnicy przeto wiedzieli dobrze 
co ich czekało. Było także w twierdzy mnóstwo kobiet, starców i 
dzjeci, zbiegłych ze slrón wszech przed gwałtami Szwedów.

Jeden z Polaków Wysłańców Szwedzkich , w te słowa odzywa 
się do zgromadzonych Zakonników w Izbie Obrady.

« W jakim to czasie żyjemy, o Boże , moi wielebni Ojcowie , 
ścigani przez nieprzyjaciół naszych, opuszczeni zostaliśmy przez 
naszego nieszczęśliwego Monarchę , nasz Kazimierz uciekł bez­
wstydnie, crła Rzeczpospolita poddaje się Królowi Szwedzkiemu. 
Szęściem dla nas, używa on z umiarkowaniem zwycięstwa swego. 
Po cóż więc chcecie go drażnić wystawiając nową oliarę jego 
wściekłości ? i to w chwili kiedy opatrzność nastręcza wam porę 
ocalenia się, kiedy clicą jeszcze zwami układać się jako Państwo 
z Pańtwem? Znacie przecież czemjest wasza potęga obok Szwedz­
kiej , ale może niewiecieże cokolwiek jest regularnego w Polsce 
wojska , zatknęło chorągiew króla Szwedzkiego, że magnaci, 
wszyscy Biskupi uznali go bez oporu. Przyimcie położenie jakie 
wam dobroć boska przedstawia.

Z głębi waszego klasztoru byliżbyście tyle uprzedzeni, że lepiej 
oceniliście stan rzeczy od waszych Biskupów , magnatów, i że mo­
żecie brać postanowienia w brew Senatu i Sejmu? Szczególniejsze 
wrażenie wystawiać sobie że wczasie tego roslopu powszechnego , 
sami pozoślaniecie niewzruszeni na lej skale.

Rada Zakonników , mówi przeor, słuchała lej mowy zachowując 
postawę ponurą i oburzoną : nic nieodpowieziano : rozstrzygnienie 
odłożono nazajutrz.

Jenerał Miller zniecierpliwiony oczekiwaniem , kazał otworzyć 
wyłom. Tu następuje opis szeregu walki. Zakonnik pierwszy raz 
widząc granaty opisuje z prostotą wszystkie te boje i szczęśliwie 
natrafia na styl który niekiedy pisarze Romansów historycznych 
starają się naśladować sztuką. W jednej z takich tarczek zapę­
dzają Szwedów aż do ich obozu, zabijają im kilku officerow i kilka 
dział gwożdżą.

Tym czasem jenerał Miller domaga się dział oblężniczych , po­
syłają mu z Krakowa park artylleryi. Wszystkie nadzieje zakonni- 
ników polegały na małej garstce wojska Czarneckiego; ale la 
garstka na słowo rozejmu opuściwszy Kraków została napadniętą

i rozbrojoną przez Szwedów. Przywiedziono ją z tryumfem dla 
pokazania oblężonym, którzy na ten widok stracili wszelką nadzeję. 
Załoga uznając wyższość sił nieprzyjacielskich oburza się i przy­
chodzi z przekładaniem przeorowi aby przyjął kapitulacyą. Ten na 
nowo w refektarzu zgromadza radę wojenną mnichów , przedsie- 
hierze środki nadzwyczajne które opisuje szczegółowo. Tak posyła 
do każdego oddziału teologów biegłych dla podniesienia odwagi 
wojska, rozdziela załogę na poddziały dowodzone zawsze przez ja­
kiego zakonnika lub szlachcica, powiększa żołd wojskowy , i każc 
im na nowo złożyć przysięgę na wierność. Po tych wszystkich przy­
gotowaniach odpiera nowy szturm. Oto ustęp z jego opisu przed- 
stawiający okoliczność tego szturmu.

“ w najgorętszym ogniu działowym kiedy Ojcowie i żołnierze 
odbywali służbę jedni u dział, inni przebiegaiąc po dachach i bacząc 
na budowle dla ochrony przed pożarem, jedną rażą muzyka rozle­
gła się nad głowami naszemi jakoby śpiewu zwycięzlwa : a to orkie­
stra i śpiewacy klasztorni wstąpiwszy na wierzchołek wieży, wznie­
śli pieśń na czsść Boga rodzicy. Rozweseliliśmy sięz tej muzyki, 
podniosła nasz zapał wojenny i zrządziła znaczną przysługę głusząc 
wrzawę Szwedów i tamując ich blużnierstwa aby niedoszły uszu 
niewiast napełniających klasztor. Zatem ustanowiono że podczas 
oblężenia w chwilach nojniebśpieczmejszych orkiestra zajmie toż 
samo miejsce i wzniesie też seme śpiewy. »

Ale za przybyciem artylleryi oblężniczej szlachta nawet upadlana 
duchu; swojąkoleją już pragnęła się poddać. Dwóch tylko których 
■mona przywodzi przeor trwali w poslanoweiniu bronienia się. 
Inni grozili często opuszczeniem twierdzy a szególniej po krwawym 
szturmie , który przypłacili Szwedzi śmiercią wielu officerów.

Nasz przeor tak opisuje szturm ten, przypuszczony w dzień na­
rodzenia Matki Boskiej :

« Nasz okrutny nieprzyjaciel w rachubie nienawistnej wybrał 
sam dzień narodzenia Matki Boskiej dla zniszczenia jej świętego 
kościoła ! spodziewał się że nas wprawi w rozpacz przeszkadzając 
obchodu uroczystości tak świętej. Otworzył więc z północy i połu­
dnia ogień działowy powszechny, bijąc na wyłom w murach i mio­
tając bomby : wpadło ich do 5oo na podwórze klasztoru ; huk i ro- 
zwaliny otaczały nas zewsząd. Piekło zdało się rozwarte pod nasze­
mi nogami, z nastawioną przebrzydłą paszczą aby pochłonąć kościół 
Przeczystej Panny.

n Jednakże zakonnicy zamknięci w kościele nie tylko że nieo- 
puścili nic z obzrądków dnia , ale postanowili dodać supplikacya 
i processyą z przenajświętszym sakramentem. W chw-ili kiedy 
orszak wychodził z kościoła dla obejścia twierdzy , gruzy murów 
runących na podwórze przerwały śpiew z trwogą błagających. 
Przeor zabronił był biedź do broni przed skończeniem mszy, nikt 
też nie opuścił miejsca ; ale po ukończeniu obrzędu pełni pociechy 
1 posilenia księża i świeccy mężczyźni i kobiety, wszyscy rzucili się 
na wały dla bronienia się do ostatka. »

Szturm ten niemiał żadnego skutku, ajenerał Miller stracił swego 
dowódzcę artylleryi. 0

Ale smutne wieści dochodziły z stron wszystkich. Xiąże Brande- 
burski który był zawarł z królem Polskim traktat zaczepny i od­
porny, już się wdraża! w tę politykę co domowi Brandeburskiemu 
przyniosła wszystkie nabytki. Opuścił tedy króla polskiego połą­
czywszy się ze Szwedami ; zapewniając sobie posiadłość kilku ziem 
Wielko Polski.

Ostatnia próba czekała jeszcze Przeora, sami zakonnicy nade- 
wszystko młodsi, i bez doświadczenia, bez wielkiej wiary, znaleźli 
obronę niepodobną. Uderzyły ich szczególnie słowa pana Polskiego 
ze strony Szwedzkiej , parlamentarza przysłanego po raz ostatni 
dla nakłonienia załogi do poddania twierdzy.

(I)okończenie nastąpi w n. 6.)

— Poezye, Bochdana Zaleskiego, dwa tomy wyszłe w Poznaniu, przedają się 
po fr. G— 5o tent, w zięgarni polskiej, — 9 r. de 1’Echaude.—

W DRUK, i litog maulde i renou, r. Bailleul, 9-1 1.
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